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POZNAŃ, 6 kwietnia.
’“ Wewnętrzne naradyOla - - sejmowego koła pol-

aego nie są nam bliżej znane; nie wiadomo
mianowicie, jaki ono sobie wytknęło pro- 

Wbi co do swego parlamentarnego stosunku 
°1|,: obec dzisiejszego ministerstwa. Jesteśmy w 
4 u względzie ograniczeni na to, co z publi- 

rozpraw i wystąpień sejmowych wszyst-
% t m wiadomo, co berliński nasz korespondent 
lŁ;irdzo skąpo nam donosi, i co z tych danych 

wnioskować sobie można. Otóż po rozcęyta- 
sig w ostatnich stenograficznych sprawo- 
iach izby panów, zrodziła się w nas pewna 

Htpliwość, której przemilczeć nie możemy. Pod- 
zet.ijem ją więc wraz z krótkiemi uwagami, które 

1 “Jan ona nastręcza, pod rozwagę naszej repre- 
i. ofatacyi sejmowej.
4 Przy sposobności rozpraw w izbie panów 

zwidpetycyami odnoszącemi się do równoupra­
wnienia żydów, wyrażała izba po kilkakroć swoję 
imechęć i niezaufanie do dzisiejszego minister- 

za4a. Przyjęła ona mianowicie, drogą imiennego
Kowania, rezolucyą wypowiadającą w istotnej

, Zj dci swojej, że dzisiejsze ministerstwo znaj- 
ije się w ciągłej sprzeczności z prawem po­

st«; walając sobie samowolnie i bez udziału wła-
W y prawodawczej, organiczne wydawać obja­
wienia konstytucyi. Z całości rozpraw i z ca. 

sposobu występowania izby wyższej nie-
140 itpliwie się wykazuje, że przy tej rezolucyi 

e chodziło już o żydów, ani też o legalność, 
i. ó óra była tu tylko pozorem i chwilowym tak-
’0Vcznym orężem, ale chodziło o podkopanie 
w nisiejszego ministerstwa na korzyść dawniej­
si «go, lub na korzyść jakiegoś nowego, któreby 

b mniej więcej pokrewnem w duchu dawne-
36Ji gabinetowi. Otóż w liczbie panów głosują- 

30- za taką rezolucyą znajdujemy nazwiska 
n Wszystkich członków koła polskiego. W tłóma- 
_°22i«niu tego zjawiska dwie przedstawiają nam 
.falternaty: albo było to chwilowe nieporo- 

jjimienie co do istotnego znaczenia, intencyi i 
ipbośności rzeczonej rezolucyi; albo jestto sa-

Sobota 7 kwietnia 1860.
mowiedza, rozmyślana i systematyczna taktyka 
parlamentarna koła polskiego. Jeźliby pierwsza 
alternata prawdziwą być miała, nie mamy na­
turalnie nic do powiedzenia, bo nieporozumie­
nia tego rodzaju nieraz w życiu parlamentar- 
nem się zdarzają. Na przypadek wszelako, że 
druga alternata przytrafiaćby tu. miała, musim 
sobie kilku krótkich pozwolić uwag.

Zaiste dziwną wyda się niejednemu, abyśmy 
w obronie ministerstwa przeciw kołu polskiemu 
stawali, a przecież w tym tu przypadku su­
mienne nasze przekonanie czynić nam to naka­
zuje. Uprzedzać zdaje się niepotrzebujem, iż 
obecny gabinet, zdaniem naszem, bynajmniej 
nie spełnia wszystkich słusznych pragnień pol­
skiej ludności W. Księstwa, że więc najdosko­
nalej pojmujemy i potrzebę i uprawnienie we­
wnętrzne opozycyi, jaką temu gabinetowi na 
sejmie stawiać, wielokrotnie kołu polskiemu 
przychodzi. Wszystko wszelako na tym świecie 
jest względne. Jeźli więc porównamy obecny 
gabinet pp. Auerswalda i Schwerina z prze- 
szłem ministerstwem pp. Manteuffla i Westpha- 
łena, lub nawet, z każdem przyszłem minister­
stwem jakie w danych stosunkach jest możebne, 
porównanie to nie wypadnie, co do doli W. Ks. 
Poznańskiego, na niekorzyść dzisiejszego gabi­
netu; owszem, przyjść lędziem musiełi do prze­
konania, że jeźlf bardzo wiele pod obecnemi 
rządami pozostaje nam do życzenia, to jednak 
lepiej i swobodniej ani nam było za rządów 
pana Manteuffla, ani też będzie za rządów p. 
Arnima z Boitzenburga, lub innego jakiego 
pierwszego ministra, któryby mógł przyjść do . 
steru w skutek opozycyi stawianej dzisiejszemu 
systemowi rządowemu przez izbę panów. Gdyby 
na to potrzeba było dowodu, dośćby było wska­
zać na niejedne odmiany na lepsze w sprawo­
waniu administracyi wewnętrznćj, w poszano­
waniu wolności druku, praw o stowarzyszeniach, 
wolności sumienia itd. A nie oddajem się przy 
tóm żadnym złudzeniom co do istotnych pobu­
dek tego znośniejszego stanu rzeczy, nie przy­
pisuj em więc dzisiejszym ministrom ani wielkiej

Dodatkiem 
ekspedycyi 

wiersza cztero-

si.
osobistój życzliwości dla żywiołu polskiego, ani 
też systemu politycznego, któryby ich miał skła­
niać do skrupulatnego przestrzegania praw na­
rodowości polskiej, jakie jej rozwój dziejowy, 
odwieczna sprawiedliwość i traktaty z r. 1815 
zapewniają. Sądzim owszem, że przyczyny pe­
wnej zmiany na lepsze szukać należy w ogól­
nym programacie dzisiejszego ministerstwa, któ­
ry mu nie pozwala krzyczącego w W. Ks. Po- 
znańskiem zadawać fałszu tym zasadom, na któ­
rych ono w ogóle byt swój oparło, to jest; 
ścisłej prawności; potem przyczyny szukać na­
leży w osobistym charakterze dwóch najwybit­
niejszych ministrów, pana Auerswalda i hr. 
Schwerina, którzy, jakkolwiek fałszywie upa­
trują żywotny interes pruski i niemiecki w od­
mawianiu Polakom całej pełni praw im służą­
cych, niemniej przeto są wielkiej zacności i 
prawości mężami. Otóż pytamy: możnaż się 
spodziewać, ażeby dwie te w wielu względach 
na naszę korzyść obracające się pobudki zna­
lazły się w wyższym stopniu u dawnego mini­
sterstwa p. Manteuffla, lub u możliwego nowe­
go? Sądzim, że każdy nieuprzedzony odpowie 
wraz z nami: nie.

Konkludujemy. Iłozumimy, żeby ze stanowi­
ska interesów polskich i ze stanowiska interesów 
W. Ks. Poznańskiego stawiać dzisiejszym mi­
nistrom wytrwałą i niezłomną opozycyą, ilekroć
i gdziekolwiek te interesa widzą się zagrożone. 
Kiedy wszelako walka parlamentarna przenosi 
się na ogólne pole dwóch sprzecznych sobię 
systemów rządowych, dawnego i nowego, kiedy 
w tej walce chodzi tylko o to, któremu z dwojga 
systemów stosunkowo przyznać pierwszeństwo 
i któremu z nich przez głosowanie swoje mo­
ralnego odmówić poparcia, wtedy i tam niero- 
zumimy zgoła, żeby wypadało kołu polskiemu 
pracować wespół z izbą panów około podko­
pania stanowiska dzisiejszego ministerstwa, a 
to oczywiście tylko na korzyść ministerstwa p. 
Manteuffla lub jemu podobnego.

Z PARYŻA.
Po wielu koncertach przez Polaków danych 

raiyżu. w tegorocznym saisonie (W. Sowiński, 
Lotto, Dąbrowski) znamienite zajmie miejsce

- Aleksandra Zarzyckiego, fortepianisty i kom-
- wa, który w piątek d. 30 marca natłok wielki 
’ wczów sprowadził do sali Herza. — Komu wia- 
• co jest w Paryżu módz dać koncert w sali 
iłtza; dostąpić prawa dania koncertu w sali Herza;
- ok P°trzeba już nic mówić o znaczeniu stano-

& i talentu kompozytora i koncertanta. Sala
- Ja’Przybytek to uprzywilejowany dla wybranych:
' torafia Herz, obadwaj artyści pierwszój wody, a

niezmiernie o nazwiska swego godne utrzyma- 
t u ton, są tak dalece surowi w ocenianiu artystów,
' J,® dozwalają zaszczytu produkowania się w sali 
' •°prócz grubej opłaty za salę), iż zbyt skore głosy 

się nawet do pomawiania ich o zawiść arty-
,, Fałszywe to wszelako głosy; Herzowie prze- 
' itór kiśm dbają o dostojeństwo i powagę sztuki 
ź foinn azwisko ich, na świat cały szeroko złączone, 
-ittow zawsze, że sala ich, to pierwsza sala kon- 
" n Da kuii ziemskiej. Nie dziw więc, że pierw- 
’» >n-narnienit°ści tylko mistrzów, do posługiwania 
' iaialP?k!*.czneg0) dopuszczają. Te kilka słów, dla 

ycn bieg rzeczy artystycznych w Paryżu, wy­

starcza na określenie czóm jest w naszym świecie 
muzykalnym Aleksander Zarzycki: nie gwiazdka to 
mdła i mała, ale planeta pierwszój wielkości czasu 
naszego.

W tern pełnóm świetle pełnój dojrzałości swojój 
Aleksander Zarzycki (rodem z Galicyi) pierwszy raz 
występuje, choć nazwisko jego od dawna wielu lubo- 
wnikom muzyki dobrze znane; od dziś tóż słusznie 
organom krajowym wliczyć go w poczet mężów pu­
blicznych na swojej, właściwój niwie pracujących około 
sprawy spólnój. Na polu bojowań naszych, prac na­
szych wewnętrznych, duchowych, istotnych, muzyka 
równocześnie niemal z poezyą roztwiera u nas wrota 
ressurrekcyjne, przewodząc w ślad za niemi pójść 
mającym sztukom innym, dotąd na bezświadomych, 
beznarodowych bezdrożach kołaczącym się, nim znajdą 
kapłanów godnych chrzest swój składać na czołach 
gromad zwierzonych im, ku odrodzeniu (jak każdy 
chrzest).

Muzyka i muzycy wielką, ważną rolę i misyą 
mają w sprawie naszej. Od Chopina, spółcześnika 
Mickiewiczowego, widocznie.

Aleksander Zarzycki przybywa tedy z całym ryn­
sztunkiem dzisiejszego rycerstwa a z trofeami, już i 
pasowany, z godłem swojóm, w szeregi nasze krzy­
żowe. Ile mu winszujemy dotąd, wielkiemi trudami, 
wytrwałością i męstwem dostojnóm zdobytych już 
laurów; tyleż wzajem w silne jego dłonie składamy

życzeń i nadziei naszych w przyszłe jeszcze zdobycze 
jego na polach trudu spólnego. Witaj więc nam, 
witaj 1 młody mistrzu dzielny i szczęść Ci Boże w 
twardą nadal drogę na czele od-powitujących się nie­
mych drużyn naszych 1

O samym koncercie więcój wam w tój chwili mó­
wić nie będę, nad to, że w części orkiestrowój i for- 
tepianowój składał się z samych prawie utworów 
koncertanta, z których dwa wielkie kolosalne: Kon­
cert i Wielki Polonez a grand orchestrę obydwa 
(orkiestra była Teatru Włoskiego pod dyrekcyą p. 
Greive kompozytora znanego w Paryżu), a reszta 
solowe mniejsze: Berceuse, Romance. Valse, i dwóch 
ótudes Henzela i mazurka Chopina. To, myślę, że 
wam wystarcza na określenie charakteru koncertu.

Po kilkoletnim pobycie w Paryżu w pracy cichój, 
dzielnój, przed miesiącem młody ten nowy atleta na- 
szój muzyki rozpoczął świetną drogę swą artystyczną 
wydaniem pięciu pomniejszych kompozycyi na forte­
pian z ty tulem: „Poósies musicales“ (w Paryżu 
u Maho). Kompozycye jego wszystkich koryfeuszów 
tutejszych wielki poklask i poszanowanie zyskały, 
którzy je dawniej poznać mieli sposobność. Na kon­
cercie stalle sali mieściły wszystkich niemal wielkich 
mistrzów paryskich i wielkich krytyków muzycznych: 
(Berlioz, Scudo, Mann, etc.); co nie łatwo tu zyskać. 
Wszystko więc co cesarskiego oddał już Zarzycki 
cesarzowi, a teraz nam.......
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W nrze 9 tegorocznego Dziennika ministerstwa 
sprawiedliwości czytamy ogólne rozporządzenie z d. 
10 lutego 1860 dotyczące kosztów utrzymania więźnia 
wczasie uwięzienia jego w tym przypadku, kiedy 
tenże od zarzuconój mu winy wyrokiem uwolniony 
został. W rozporządzeniu tóm stanowi minister spra­
wiedliwości, że koszta rzeczone z funduszu karnego 
pokryte być mają. Jeżeli zaś na pokrycie tych ko­
sztów ściągniony był zakład od oskarżonego, naten­
czas takowy zwróconym mu być powinien.

Berlin, 5 kwietnia. Wszystkie dzienniki tutejsze 
donoszą, że kongres europejski, mający załatwić 
sprawę sabaudzką, przyjdzie w czasie krótkim z pe­
wnością do skutku. Szwajcarya zażądała go stanow­
czo, a większa część państw wielkich, które pod­
pisały traktat wiedeński, oświadczyła już podobno 
żywą gotowość swą do popierania jój żądania. Wąt­
pią tylko o Rosyi, która obecnie w nader przyjaznych 
z Napoleonem zostaje stosunkach, czyli do życzenia 
innych państw przychyli się w tój mierze. Z Rosyą 
obchodzi się obecnie dziennikarstwo tutejsze podo­
bnież jak i w innych państwach, niemieckich, w spo­
sób bardzo zimny a nawet nieraz cierpki. Szczegól­
nie książę Gorczakow jest obecnie przyczyną żalów 
i przedmiotem ostrych wycieczek, ponieważ nie po­
dziela gorączkowych zamiarów polityków pruskich i 
niemieckich, dla których najmilszą zawsze jest myślą 
wywołanie dawnój koalicyi państw wschodnich wspól­
nie z Niemcami przeciw cesarzowi Napoleonowi.

— Lubo wiadomość telegraficzna nadesłana tu 
wczoraj z Anglii o sojuszu Francyi z Danią, dotych­
czas w drodze urzędowój nie została potwierdzoną, 
sprawiła ona jednakże bardzo głębokie wrażenie. Po­
litycy tutejsi wiedzą, że sojusz ten tylko z widoczną 
niekorzyścią dla Prus i z niebespieczeństwem dla 
Niemiec może być zawarty, dla czego nie tają by- 
najmniój obawy, jaka ich z tego powodu ogarnęła. 
Dzienniki tutejsze niektóre wzywają już dziś rząd 
pruski do baczności i żądają, ażeby spiesznie wysłał 
do Danii posła swego, który tamże w tój chwili nie 
jest obecnym.

GALICY A.
Lwów, 24 marca. Przedwczoraj odbyło się pier­

wsze. posiedzenie Komisyi balneologicznój pod prze­
wodnictwem dr. Dietla; na następnych posiedzeniach 
wczoraj i dzisiaj czytane były rozprawy członków 
komisyi.

— Szkoła Lublańska, założona jak wiadomo 
przez Towarzystwo Rólnicze, odbywała przez ostatni 
tydzień egzamina swoje półroczne w obec licznego 
grona publiczności. Mnóstwo osób ciekawych i dba­
łych o powodzenie tój szkoły wyjeżdżało codzień ze 
Lwowa, aby być obecnemi przy popisach, które idą 
jak ńajlepićj. Niedawno temu poniosła ta szkoła wiel­
ką klęskę przez śmierć Michała hr. Starzeńskiego, 
który wiele łożył starania około rozwoju tego in­
stytutu. To tóż uczniowie Dublańscy nawłasnych bar­
kach odnieśli zwłoki jego do grobu.

Nie małą będzie dla szkoły korzyścią, że już w 
tym roku otworzone będzie jedno stypendyum dla 
kilku uczniów, które ufundował urzędnik tutejszój 
poczty śp. Jan Maciąg. Fundusz złożony przez niego 
wzrósł obecnie wiąz z procentami do 12,000 flor. w. a.

—- Hornbostel i Caravaglio, którzy jakeśmy to 
donosili, przybyli do Lwowa w celu urządzenia banku 
filialnego, powołani zostali telegrafem do Wiednia 
w skutek aresztowania dyrektora głównego banku 
Wiedeńskiego. Tym sposobem zakład filialny we Lwo­
wie poszedł w odwłokę do lepszych czasów.

— Miecz Damoklesa wiszący nad dziennikami w 
obrębie monarchii austryackiój wychodzącemi, spadł 
temi dniami w postaci ostrzeżenia piśmiennego na 
Jwowski Dziennik Literacki. Brzmi ono jak na- 
Btępuje:

„Nr. 388 A. V. Ode. k. dyrekcyi policyi k. miasta 
Stółeeznego Lwowa do p. Wojciecha Manieckiego, 
odpowiedzialnego redaktora Dziennika Literackiego.

„Wysokie c. k. prezydyum namiestnictwa dekre­
tem z dnia 13 marca 1860 L. 1425/pr. zarządziło, 
co następuje:

„Pismo czasowe: „„Dziennik Literacki,““ od 
obszernego czasu w rozmaitych artykułach wytrwale 
rozwija dążności, które w sprzeczności są z podsta 
wami istniejącego państwa, i usiłują widocznie nadać 
umysłom kierunek, zbaczający od obecnego porządku 
rzeczy. Wydane na dniu b i 9 b. m. nurnera 19 i 20 
są szczególnym tego dowodem. W numerze 19 adop- 
tuje autor artykułu „O zadaniu pisma peryo- 
dycznego dla ludu“ nadzieję cytowanego przez 
niego poety, co do przyszłego pobojowiska, na któ- 
róm losy polskiego narodu się rozstrzygną. W dal­
szym biegu swój rozprawy podnosi on tak często od 
nieprzyjaciół prawnego porzącku czyniony solistyczny 
zarzut, iż w Galicyi i w dawniejszych polskich zie­
miach niezgodę między ludem a szlachtą podsycano

jedynie z zewnątrz i wyzyskiwano na zgubę narodu. 
W tym samym numerze przyjęła redakeya Dziennika 
pod napisem: Czytelnia akademicka, jakoby 
nadesłane wezwanie do młodzieży akademickiej, do 
założenia towarzystwa czytelni. Jako jeden z kardy­
nalnych celów tej czytelni wskazano rozbudzanie na­
rodowego życia, podczas gdy zzestawienia innych 
tak w tój rozprawie, jak i w innych artykułach Dzien­
nika rozrzuconych napomknień wyraźnie się okazuje, 
że pod tóm rozumieć się ma nie narodowe życie w 
monarchii, lecz przeciwstawione temuż separatystyczne 
życie polskiego narodu, w którego ideach ma być 
młodzież wychowywana. Redakeya ofiaruje się zamie­
rzonej czytelni ku temu celowi dwa egzemplarze 
swego pisma poświęcić. Jeśli w tóm samem wezwa­
niu wspomniano potrzebę zmężnienia młodzieży do 
czynów, to z wstępnego artykułu w następnym nu­
merze 20 pod napisem: Do autora Zapisków li­
terackich wnosić można, jakiego rodzaju czyny 
temu pismu przed oczyma się unoszą, które swoim 
czytelnikom w ogóle, a młodzieży w szczególności 
jako naśladowania godne przedstawiono mieć chce. 
Powstanie szkoły podchorążych w Warszawie 29 li­
stopada 1831 przeciwko prawowitćj władzy uważa za 
wzór dodatniój strony życia, jako ideał cnoty, i wy- 
daje mu się nie tak prędko coś tak wzniosłego, jak 
zasługa owych, którzy wzięli udział w wojnie, co po 
tym buncie nastąpiła. Autor wspomnianego artykułu 
posuwa się jeszcze tak daleko iż twierdzi, że praw­
dziwój cnoty, prawdziwój zasługi zaprzeć się, a na­
wet ignorować ją wprost należy, jeśli się niema utra­
cić konsensu na czasopismo. Tóm pozwala sobie w 
obec rządu zarzutu, który tylko wytłómaczyć można 
jego politycznym i moralnym sposobem myślenia, nie 
mającym źadnój podstawy. Ale podobny kierunek 
Dziennika niezgodny jest zupełnie z utrzymaniem 
publicznego spokoju i porządku, Przysposabia niebe- 
spieczną demoralizacyą umysłów, przedstawiając im 
wzory działania, które w ostatnióm następstwie roz­
przężenie teraźniejszego porządku rzeczy w sobie 
ukrywają. W wykonaniu powyższego wysokiego de­
kretu udziela się Panu na zasadzie § 22 ustawy dru- 
kowój z 27 maja 1852 za powyższe wykroczenia 
pierwsze pisemne ostrzeżenie, z tym dodat­
kiem, że dalsze trwanie na tej drodze cierpianóm nie 
będzie, i daleko dotkliwsze skutki za sobą pociągnie. 
Ostrzeżenie to umieszczone być ma w myśl § 21 usta­
wy drukowej w najbliższym numerze Dziennika Li­
terackiego. Lwów 19 marca 1860. (podp.) Chomiński, 
ręką swą.“

FRANCJA,
Paryż, 2 kwietnia. Wczorajsze ostrzeżenie Mo­

nitora, tyczące się nie ogłaszania klątwy, zrobiło tu 
niemałe wrażenie, okazuje bowiem z jednej strony 
niezbyt przyjazny stosunek do Rzymu, z. drugiej zaś 
iż cesarz osobiście czuje się dotkniętym bullą papie­
ską. W takim rzeczy stanie jest dłuższy pobyt załogi 
francuskiój w Rzymie, z religijnego i moralnego sta­
nowiska uważany, niepodobieństwem, ponieważ załoga 
ta wyobraża rząd niewątpliwie ekskomuniką objęty 
za współdziałanie w oderwaniu Romanii od państwa 
Kościelnego. Mimo io nic się na teraz nie będzie 
mogło zmienić w Rzymie, ponieważ, jak mówiliśmy 
kilka razy, Francya jedynie tylko mocarstwu wło­
skiemu chce ustąpić stanowiska swego, a jedyny w 
danych okolicznościach mogący działać zgodnie ze 
stolicą apostolską rząd neapolitański dotychczas z 
obawy o własne bespieczeństwo wojska swego za 
granice wysyłać nie chce. Wzmiankowany wczoraj 
wypadek w Pesaro nie był tak tragiczny jak z po­
czątku donoszono; konsulowi sardyńskiemu nie zrzu­
cono herbu, lecz sam go zdjął na wezwanie delegata 
papieskiego monsignora Bella. Protestacya rządu 
austryackiego przeciw przyłączeniu Włoch środko­
wych do Piemontu doszła już do wszystkich dworów; 
w Turynie wręczył ją poseł pruski, ponieważ stosunki 
dyplomatyczne międzą Austryą i Sardynią są zerwane. 
Co do sprawy sabaudzko-szwajcarskiój właściwie nic 
dzisiaj nowego nie słychać; obiegała pogłoska, że 
niebawem wysyła rząd francuski do owych okręgów 
zneutralizowanych pułk piechoty, aby położyć koniec 
zachciankom ochotników szwajcarskich, a dzisiejsza 
Patrie donosi z Bonneville, głównego miasteczka 
okręgu Faciegny, że wybranym został do parlamentu 
sardyńskiego kandydat ze stronnictwa francuskiego 
404 głosami na 548 głosujących, który to wybór w 
miasteczku samóm, jako i w Annecy, przyjęty został 
z oznakami największój radości. W Bernie podobno 
nie stracono jeszcze nadziei, że się rząd francuski 
da nakłonić do ugody korzystniejszój dla związku 
szwajcarskiego, a Morning Star dowiaduje się z 
Paryża, że cesarz Napoleon wyraził do jednego z 
członków ciała dyplomatycznego chęć oddania sporu 
swego ze Szwajcaryą pod rozstrzygnięcie kongresu, 
ale najsłuszniej twierdzić można, że Francya Sabau­
dyi ani kawałka nie ustąpi i wyrokom kongresu się

nie podda. Co do usposobienia Austryi w tój si 
ma dzisiaj biuro telegraficzne Reutera 
z dawaiejszemi wiadomości. Dotychczas
nórn było mniemanie, że gabinet wiedeński 
a nawet przychylną Francyi odegra rolę, tyacS 
teraz twierdzą, że odpowiedź jego na protesX 
szwajcarską w ogóle jest dla Szwajcaryi ponX 
Niechce wprawdzie Austrya mięszać się bezpośreXó 
i gorąco do tego sporu, ale oświadcza, iż p0|,ki 
usiłowania swoje z wnioskami innych mocarstw 
rając się na tój zasadzie, że Francya przyrzekłafcl 
dla -bespieczeństwa i neutralności związku szwriL 
skiego wszelkie rękojmie. — Pierwsze wojsko Mo 
cuskie, tj. dwa pułki liniowe, wracające z Lombard 
przybyły wczoraj do Nizzy. Monitor twierdziió 
ludność wyszła *na ich powitanie za miasto i pŁ 
jęła je uroczyście z oznakami nadzwyczajnego zaputz
ale telegraficzna korespondeneya Reutera 
cza, na mocy doniesień przewodniczącego 
narodowego w Nizzy, że przyjmowano Franci 
bardzo zimno, a nawet wojsko musiało gwałtem pL 
tłumiać nieprzychylne sobie demonstracye. — Wa 
departamentach południowych i w niektórych 4 
ściach Bretanii, gdzie wpływ duchowieństwa jestjjr 
cze przeważny, znaczna liczba chłopów, jak 
wybiera się do Rzymu, aby się tam zaciągnąć! 
wojska papieskiego. Słychać tóż, że przykład jem 
Lamoriciere nie bez ten wpływu na niektóre roi 
legitymistyczne, i że kilku młodych ludzi z 
mitszój szlachty francuskiój zamyśla przyjąć sli 
pod jego dowództwem. — Z Hiszpanii .dowiadujeftj 
się, że tak lud jako i dwór niesłychanie rozjątrzał 
na O’Donnella z powodu układu z Marokiem za| 
tego; królowa sama nie ukrywa swego gniewu,r 
dziewano się bowiem z początku, że Hiszpania z»« 
w Afryce drugą Algieryą. Całe ministerstwo dotkćj’ 
tóm ogólnóm niezadowolnieniem podało się do tf 
syi, ale jój królowa nie przyjęła, gdyż koniecib 
cem, choć mimo woli, uznać musiałą, że marsz# 
O’Donnell inaczój sobie postąpić nie mógł.-P 
sarz kazał przy Compiegne na prawym brzegu nil 
Oise wystawić posąg dziewicy Orleańskiój natjA 
miejscu, gdzie podług tradycyi ta bohaterka dost 
się w ręce Anglików 23 maja 1430.

Paryż, 3 kwietnia. Mowa od tronu, którą i 
Wiktor Emanuel zagaił wczoraj posiedzenia psi 
mentu sardyńskiego, zrobiła tu w ogóle dobre« 
żenie. Szczególnie podobało się oświadczenie wdzi^ 
ności dla Francyi, zapowiedź, że' „Włochy nie n* 
odtąd być Włochami wieków średnich, ani tóż po i 
otwartóm dla ambicyi cudzoziemskich, lecz Wlot1 
mi dla Włochów“, a wreszcie sposób pełen usa 
wania lecz oraz stanowczości którym dotknął; 
suuku swego do Stolicy apostolskiój, mówiąc: ,i 
łym będąc jak moi przodkowie w uczuciach katt 
kich i szacunku, który się należy najwyższój gto 
religii, jeśli władza kościelna w obronie sprawy Si 
ckiój chwyci za broń duchowną, znajdę natenczas 
mojóm sumieniu i tradycyi przodków moich silę 
stateczną do utrzymania w całości wolności oby 
telskićj i mojćj władzy, za którą odpowiedzialny 
stem tylko Bogu i ludom moim.“ Ważnćrn bat 
jest także miejsce tyczące się ustąpienia Saba» 
„Z wdzięczności dla Francyi, powiada król Wil 
Emanuel, i dla dobra Włoch, ponieważ, aby utr 
lić zjednoczenie dwóch narodów które mają W 
początek, wspólne zasady i przeznaczenie, ofia» 
kaś była potrzebną, poniósłem ofiarę, która najaj 
szą była mojemu sercu, zastrzegając zezwoleniel 
ności i zatwierdzenie parlamentu, zastrzegając ę! 
Szwajcaryi rękojmią prawa międzynarodowego, i! 
pisałem układ tyczący się przyłączenia Sabaui 
okręgu Nizzcjskiego do Francyi.“ Ciekawą Pn 
jest rzeczą, jak się rząd francuski wywikła za”’ 
zobowiązania tak uroczyście i kilkakrotnie "i1 
czonego, zapytania się woli ludu i niemniej ciel 
jak ominąć potrafi ów warunek w przemowie cesi 
do deputacyi sabaudzkiój i w artykule 2 ukła 
Sardynią wyraźnie umieszczony odwołania 
mocarstw zagranicznych. Co do tego drugiego! 
ktu, zasługują na uwagę objaśnienia które wc 
wieczorem dał lord Russell parlamentowi angie«. 
mu; udzielił on izbie deklaracyą rządu angiels * 
wręczoną ministrowi Thouvenelowi, jako Angh‘ 
różnią sprawę zneutralizowanych okręgów od sp 
wcielenia reszty Sabaudyi i oświadczył, że ^ng 
odpowiedzi na żądanie Szwajcaryi nie sprzeciw 
bynajmniój powołaniu konferencyi europejskie«!>' 
tykuł z układu z Sardynią, dodał dalój lord fi 
zmusza cesarza Napoleona do porozumienia się ; 
carstwami względem zneutralizowanych 
baudyi; spodziewajmy się zatem, że wnioski za 
niające Szwajcar] ą i mocarstwa podane zos 
konferencyi." Do tych oświadczeń w pm’lame' t 
gielskim dodać należy wiadomość którą odW ';. 
Bernu, donoszącą, że Anglia, Austrya, PrU^Ł| 
sya przyjęły i popierają wspólnie zamiar po*
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'ifcDcyi europejskiéj, któraby ostatecznie roz- 
1 nęta spór francusko-szwajcarski. Tymczaeem 
Paryżu tak w dziennikach, jako i tćż w kołach 

¿owych przemaga przekonanie, że rząd francuski 
żadnym warunkiem nie podda téj sprawy pod 

noznanie konferencyi, głównie aby nie uznać i nie 
¡«iecać tym sposobem z swój strony waloru trak- 
’\vzr. 1815, których zadaniem było przedewszy- 

olliićin upokorzenie Francyi ; dla tego będzie się sta­
led francuski wszelkim sposobem, jak już wspom- 

jłliśmy, załatwić nieporozumienie ze Szwajcaryą 
□r bezpośrednie układy z rządem związkowym, 
liitor dzisiejszy opisuje w bardzo żywych kolo- 

rh przyjęcie radosne dwóch pułków francuskich,
,ikro przybyły do Nizzy; zdaje się w istocie, że 

lik ten, z wyjątkiem samego miasta, które jest
¡cważnie włoskie, równie zadowolniony jak Sabau- 

tego że przechodzi pod panowanie francuskie. 
uotwo Nizzy zamienione będzie na departament 
nazwiskiem departamentu Alp Morskich, Nizza

„a pozostanie, jak się zdaje, portem wolnym, Sa- 
idyą zaś chce rząd podzielić na dwa departamen- 
wyzszéj Izery i góry Białój (Mont-Blanc). Wy- 

do parlamentu sardyńskiego już całkiem ukoń-
,e w Sabaudyi, okazują dla Francyi pomyślny wy- 
$ gdyż na 19 deputowanych jest 16 francu- 
ho’usposobienia, jak twierdzą dla tego, że się 
omictwo włoskie od głosowania wstrzymało. Ci

□«litowani, skoro tylko zapadnie w parlamencie 
Łła tycząca się przyłączenia ich kraju, wrócą 
ihmiast napo wrót, a wtedy, jak mówi Patrie, 
rtpoczną się w Sabaudyi na zasadzie głosowania po- 
¡aŁhuego wybory deputowanych do ciała prawo- 
i Lego francuskiego. Dość powszechnóm jest tu 
’¿rzędowych kołach mniemanie, że z powodu za­
stanego stosunku z Anglią i ponieważ ostatnie wy- 
’¿Iki okazały, że związek ten krępowałby zawsze 
; Lyą we wszystkich dla niój korzystnych przed- 
śAzięciach, gabinet paryski rozpoczął już zabiegi 
-feto zabespieczenia sobie pewniejszego aliansu; mó- 
ijj o tóm coraz głośniój, że cesarz stara się Rosyą 

laJtotryą pogodzić i połączyć je wspólnym intere- 
WB i wspólną polityką z Francyą. Co do sprawy 

jmskiéj, donoszą dzisiaj urzędowe wiadomości z Ne-
11oh, że król Ferdynand, nawet zachęcany przez 
paiancyą, nie chce wojska swego wysłać do krajów 
¡pieskich, będzie musiało zatóm przedłużyć się je- 
Ijij Ee owo nienaturalne położenie wojska francuskiego 
1D Rzymie, które w ostatnim czasie wiele niestósow- 
pofezém się stało, ponieważ właściwie rząd fraucu- 
łoi iobjęty jest ogólną klątwą papieską, zachodzi więc 
a sprzeczna okoliczność, że załoga wyklętego rządu 
jl i mi bespieczeństwa tych którzy klątwę na niego 
j ¡ciii, Nadmienić jednak wypada, że wojsko fran­

cie, szczególnie w wyższych stopniach, jest teraz 
gto de religijniój usposobione niż kiedykolwiek daw- 
; Si ¡¡i okazało się to wyraźnie w czasie rozpraw se- 
;zł: 1,1 petycyami o utrzymanie świeckiój władzy 
itęi Pkża, gdzie czterech znakomitych wojskowych, mar- 
)bjdek Mac-Mahon, jenerałowie Gémeau, Rostolan i 
lny bitte glosowali za petycyami. — Minister finansów 
bat wczoraj ciału prawodawczemu budżet na rok 
jau! bl, w którym dochody obliczone na 1845 mil fr., 
Wilichody zaś na 1844; w tym budżecie uwzględnio- 
utr ® już został wpływ traktatu handlowego z Anglią 
rspć dochody państwa.
ara
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ct Zajścia w Rzymie w dniu ś. Józefa zupełnie od- 
i; »nie podane są przez Gior u ale di Romaiprzez 

jui;,arnal des Débats. Pierwszy z nich pisze, że 
prż rewolucyjna zamierzyła demonstracyą na Corso 
oti Pomocą zbiegowiska najętych ludzi. Zamiar ten 
„ji W odkryty i wraz z policyą francuską przedsię- 
¡eki środki i umówiono się, aby w potrzebie woj- 
!eSi ’ francuskie i żandarmerya papieska mogły stła- 
jali? mepokój. Około 5tćj było kilka zbiegowisk, na 
się poh czele stało dwóch garbarzy, i takowych na- 
of pj^t żandarmi aresztowali. Tłum chciał ich 
ęc!t .d. a gdy się to nie powiodło, przyłączyło się 
ielsi p.Iego wiele niecnych osób z najpodlejszego gminu 
Iskit ,azza Colonnai nieprzestawało szkalować zwierzch­
na n1- Oddział żandarmów wystarczył aby rozpędzić 
spri^wisko. Przyjaciele porządku przyklaskiwali 
igli» żandarmom. W godzinę spokojność była 
»ii P^coiią, a w natłoku bardzo mało osób i to 
hGin ?’e z°stało skaleczonych, Débats liczą 200 
luss u korespondent rzymski Czasu lOO.Dé- 
Çto • wią, że żandarmi nie zawezwali ludu do 
ici;(/Cla s>e i uderzyli na placu Colonna na przeci- 

ifc i e aniżełi skilti świstanie słyszeć się dało. 
"a.2ał rozpędzić tłumy, nie myśląc, że broń 

e’e,)ts(i ■ zie’ Najwïçcéj osób poranionych było na 
tf®! k*azz» del popolo, o kwadrans drogi od
’‘ ‘itll ? gdzie hałasowano. Raniono na tym ostatnim 
io!>’ właśnie osoby, które rządowi były przychylne

i niechciały należeć do manifestacyi na Corso. Od 
tego dnia wiele już osób uwięziono, a lubo niektóre 
wypuszczono na wolność, wszelako aresztowania cią­
gle są przedsiębrane.

— Czytamy w Czasie: „Na konsystorzu odbytym 
23 marca Ojciec ś. mianował kilku biskupów polskich. 
Uważać należy, iż dziennik urzędowy rzymski, mó­
wiąc o tych rozmaitych biskupstwach dodaje zawsze: 
„w Polsce“ bez względu na teraźniejszy stan rzeczy. 
Po Carodrodzkim patryarchalnym i Romańskim me­
tropolitalnym kościele wymienieni są:

Kościół metropolitalny Lwowski obrządku grecko- 
unickiego w Polsce, dla Mgra Grzegorza Jachimowi- 
cza przeniesionego z biskupstwa Przemyskiego tegoż 
obrządku.

Kościół metropolitalny Lwowski obrządku łaciń­
skiego w Polsce dla Mgra Franciszka Wierzchlej- 
skiego, wyniesionego na stolicę przemyską tegoż ob­
rządku łacińskiego.

Kościół katedralny Kamieniecki w Polsce dla Mgra 
Antoniego Fiałkowskiego, przeniesionego z biskupstwa 
Atanazyi in partibus.

Kościół katedralny Przemyski, obrządku łaciń­
skiego w Galicyi dla ks. Adama Jasińskiego dziekana 
metropolitalnego kościoła Lwowskiego tegoż łaciń­
skiego obrządku.

Na tym samym konsystorzu Ojciec ś. przeznaczył 
pallium dla obojga arcybiskupów lwowskich łaciń­
skiego i grecko-unickiego obrządku.

Podług raportu urzędowego prefekta policyi fran- 
cuskiój rannych po wypadku w dzień ś. Józefa jest 
przeszło stu.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 6 kwietnia. Na terytoryum dóbr szlacheckich Pol­

skiego Wilkowa, w powiecie kościańskim, założony został 
nowy folwark, któremu nazwę „Polski Helenopol” nadano.

— Taksę za pijawkę wyznaczono na czas od 1 kwietnia 
do ostatniego września r. b. na 2 sgr. 4 fen.

— Nauczyciel Jakob Noszczyński z Margonińskiejwsi otrzy­
mał tymczasowo posadę nauczycielską przy katol. szkole w 
Hybowie, pow. wągrowieckim.

— O stanie domowego przemysłu w Polsce względem wy­
robów odzieży pisze Gazeta "Warszawska:

„Liebig utrzymuje, że miarą postępu cywilizacyi społe­
czeństw jest ilość użytego mydła; na zasadzie podobnój twier­
dzić możemy, że stopień uprawy roślin włóknistych, tudzież 
domowego zajęcia się wrzecionem i krosnami, jest dowodem 
większego lub mniejszego umoralnienia Judu wiejskiego. W 
miarę jak niknie zamiłowanie w uprawie lnu, a krosna w zi­
mowej porze nie są domowym sprzętem mieszkańca słomianej 
strzechy... moralność jego upadać musi. Okoliczność ta ma 
niemały jeszcze wpływ na podniesienie się cen przyodziewku 
klasv ubogiej. Już niezależnie od tego z samej natury ekono­
micznego stosunku, wypływa podniesienie się cen, bo lubo 
produkta z postępem kultury stają się tańsze, to dotyczyć się 
tylko może tych przy produkowaniu, których podział pracy 
i użycie kapitału przeważa nad surowym materyałem. Prze­
ciwnie, jeżeli materyał surowy przeważa, to cena wyrobu w 
miarę postępu kultury wznosi się. Dla tego tćż sukna i płót­
na wyższych gatunków doszły niemal minimum swych cen, 
gdy przeciwnie gatunki niższe przez włościan używane zdro­
żały. Podniesienie się cen tych ostatnich, mianowicie u nas, 
nie mogłoby być tak znaczne, gdyby upadek tej gałęzi prze­
mysłu włościańskiego, nie wyraził fałszywego stosunku mię­
dzy żądaniem a możnością zaofiarowania. Dziś płótno grube, 
domowej roboty, płaci się po 18 kopiejek za łokieć, kiedy fa­
bryczne webowe w pięknym gatunku od 30 kopiejek się roz­
poczyna. Dymki w paski, wełną przetykane, bawełniane z 
wełną marginije, tudzież lniane sagatys, kosztują średnio 
łokieć po 25 kopiejek, kiedy fabryczne płócienka i wyroby 
bawełniane po 11—15 kopiejek są w cenie, a mieszana wełna 
z bawełną od 20—30 kopiejek za łokieć. Wyrób fabryczny 
produktów najtańszych, mianowicie zaś z lnu i wełny czystej, 
jest prawie niepraktykowany i cala konsumpeya, wiejska, a w 
części mało-miasteczkowa na produkcyi ludności wieśniaczej 
ciąży. O wyrobach niskich gatunków czysto wełnianych toz 
samo musimy powiedzieć. W niektórych miejscowościach pro­
dukowany jest tak nazwany samodział, z wełny owiec si­
wych, krajowej rasy, w cenie łokcia po 60 kopiejek. Wpraw­
dzie pan Jacek Wolski z Bedlna, produkować ma samodział 
po 22 kopiejki, sukno 3 ćwierci szerokie po 30 kopiejek, 
przecież wyroby jego, za które nagrodzonym został podobno 
na wystawie londyńskiej, nie znalazły upowszechnienia w kraju 
i produkeya ich na domowy użytek Bedlna ograniczoną po­
została. Czemu to przypisać? Czy wynalazek ten, jeżeli istot­
nie jest dobry, nie znalazł chętnego kapitalisty? i dla czego? 
to już doprawdy nie wiemy. Dziś produkeya wiejska sukna, 
samodziałów i wełniaków, zaspakaja zaledwie konsumpcyą 
wiejską przy dość wysokich cenach; konsumpeya miejska 
żywi się przechodzona tandetą. Tan ostatni stósunek wyradza 
po małych miasteczkach, a szczególniej w Warszawie, śmie­
szne, ale i smutne zarazem następstwa dia moralności. Nasz 
czeladnik, stróż itp. niższa kłasa miejska, wstydzi się przy­
wdziać sukni z samodziału, przenosząc 1 chą, zafarbowaną 
tandetę, aby tylko z cieńszego sukna, wykwintniejszego kroju. 
Nie możemy marzyć o zniesieniu handlu taudeciarskiego. w 
każdem wielkiem mieście on istnieje i istnieć będzie; ale wy­
rób taniego a pokaźnego sukna (to które wyrabia p. Wolski, 
tak pod względem gatunku, barwy i włosia ogólnie się podo­
bało), znacznie na ograniczenie jego wpłynąćby zdołał, z wiel­
kim pożytkiem klasy ubogiej, bo surdut z nowego materyału 
przetrzyma niezawodnie dwa tandetne. Wyrobami lnianemi 
dzięki współdziałaniu obywateli, od dawna celują okolice Ma- 
ryampolskiego i Podlasia... lud też tam moralniejszy i za­
możniejszy. Mianowicie odznaczają się gminy: Leśnictwo, Ży-

ple, Poźajście i Pogiemoń. Pod względem tkanin Wełnianych, 
produkuje ich dość Księstwo Łowickie (Bąków, Łyszkowice 
ltd.). Zwróciliśmy na ten przedmiot uwagę, bo nieraz docho­
dzą nas narzekania, że parobek niedługo za całoroczną pracę 
(zasługi pieniężne), nie będzie mógł sobie sprawić przyodzie­
wku; 2 wracamy uwagę naszych kapitalistów, przypominając, 
że przemysł oparty na potrzebie tak licznych konsumentów, 
pewne i znaczne rokować może zyski.”

Wyszłe w końcu roku zeszłego katalogi duchowieństwa 
czeskiego, czterech dyecrzyi składających arcybiskupstwo 
pragskie, podają najdokładniejszą statystykę tego kraju, pod 
względem ludności, wyznań i pochodzenia. 1 tak, arcybiskup­
stwo rzeczone liczy obecnie 1,577,497 dusz; pomiędzy niemi 
podług wyznań: rzymsko katolick ego jest 1,509,523, ewanie- 
lików 2o,668, reformowanych 9000, anglikanów 18, staroza- 
konnych 34,738. Dyecezya Budziejowice (Budweis) liczy kato­
lików 1,034,572, ewanielików 930, reformowanych 1923, staro- 
zakonych 18,896, czyli razem 1,056,321 dusz. Dyecezya Kró­
lowe Hradec (Koenigingratz) ma 1,336,369 dusz, z tych kato­
lików 1,272,233, ewanielików 47,137, starozakonnych 15,999. 
Nakoniec dyecezya Litomierzyce (Leitmeritz) liczy ludności w 
ogóle 1,206,497, katolików 1,081,746, ewanielików 12,763, sta­
rozakonnych 11,988. Zbierając powyższe cyfry razem, poka­
zuje się, że ludność taraźniejsza królestwa czeskiego wynosi 
w ogóle 4,989,887 głów, pomiędzy któremi jest chrześcian 
4,908,266, niechrześcian 81,621.

— Czas krakowski nieraz przy sposobności rzucił wzmian­
kę o inspektorze ogrodu botanicznego w Krakowie, panu 
Warszewiczu, i jego zasługach. Obcy umieją je również oce­
niać. I tak dr. E. Kegel, dyrektor ogrodów cesarskich w Pe­
tersburgu, w wydawanej przez siebie Gartenflora, pedaje 
niektóre szczegóły o podróżach pana Józefa Warszewicza. 
Opisując roślinę „Philodendron pertusum”, nazwaną teraz 
„Monstera Lennea”, z rodziny Aroideów, odznaczającą się 
szczególnym kształtem i nadzwyczajną wielkością liści, a któ­
rą oglądać można w cieplarniach ogrodu botanicznego w Kra­
kowie, wyraża się tak o nim: „Zasługa sprowadzenia tej roś­
liny do Europy, należy się J. Warszewiczowi. Mąż ten od­
znaczający się wyższością umysłu i wytrwałością szczególną, 
przebył górzyste krainy Ameryki Południowój od Gwatemali 
aż do Peru, walcząc często z wielkim niedostatkiem, sprowa­
dził z tamtąd wiele rzadkich i pięknych roślin do Europy. 
Liczba tycli rośliu byłaby niezawodnie daleko większą, gdyby 
brak funduszów nie stawał był mu ciągle na przeszkodzie. 
Warszewicz zrobił w naszych czasach daleko więcćj w 8tó- 
sunku do środków, któremi mógł rozporządzać, niżeli który­
kolwiek podróżny. Często bowiem przebywał dalekie prze­
strzenie sam jeden lub z jednym tylko łndyaninem, żyjąc tylko 
teni) czego mu przyroda dostarczała i zapędzał się w strony 
gdzie przed nim ani też po nim żaden Europejczyk się nie 
pojawił, walcząc ciągle z głodem i przeciwnościami wszelkiego 
rodzaju Mimo tego jednak mógł prawie zawsze małą tyl­
ko część uzbieranych skarbów roślinnych do portu jakiego 
sprowadzić, aby je do Europy przesłać. Z tych dostawało się 
zaledwie kilka żyjących do Europy, bo często najlepsze roś­
liny wykradziono z pak, nim doszły do miejsca swego prze­
znaczenia. Tak więc tracąc owoce swoich długoletnich usiło­
wań i mozolnych trudów, zamierzył nareszcie powrócić do 
Europy. Lecz gdy w Angl i jego zbiory coraz większy i lep­
szy pokup znajdowały, a tern samem więcej mu środków 
przybywało, postanowił pozostać tam jeszcze i użyć ich na 
to, aby jeszcze obfitsze zbiory nagromadzić i z niemi do Eu­
ropy przybyć. W końcu licznemi obciążony zbiorami, musiał 
z żalem patrzeć, jak większa ich część podczas przeprawy 
przez rzeki amerykańskie się zatapiała. Warszewicz obrał 
sobie teraz stałą siedzibę w Krakowie jako inspektor ogrodu 
botanicznego i może z chlubą wspominać przebyte trudy i mo­
zoły, które jako miłośnik roślinności i og; odnictwa złożył na 
ołtarzu umiejętności, nie osiągnąwszy najmniejszych-korzyści. 
Tyle jednak pomników sam sobie wystawił, że jego imię za­
pisane jest niezatartemi głoskami w szeregu tych iudzi, któ­
rzy równie jak Drummond, Lobb, Fortune, w ogrodnictwie 
nieskończonych zasług dostąpili.”

— Ludność Rzymu wynosiła według obliczenia z r. 1859 
182,585 mieszkańców. W 54 parafiach znajdowało się 39,784 
familii. W liczbie tej mieszkańców było 44 biskupów, 1395 
księży świeckich, 2466 zakonników, 2036 zakonnic, 218 semi- 
narystów i kandydatów do stanu duchownego, 920 innowier­
ców, nie licząc w to około 5000 żydów mieszkających wGbetto. 
Pomiędzy owymi 920 innowiercami jest także nieco żydów, 
którzy tylko za szczególnem pozwoleniem mogą mieszkać 
w mieście.

— W Warszawie do końca zeszłego wieku był zwyczaj, 
że w Niedzielę Kwietnią czyli Palmową chłopcy ustrojone w 
papierowe kołpaki prawiły po domach i kościołach oracye 
itp. Był to obchód na pamiątkę wjazdu Chrystusa Pana do 
Jerozolimy, gdy dzieci zachodząc drogę Zbawicielowi, rzucały 
kwiaty i śpiewały radosne pieśni. Otóż na tę pamiątkę w War­
szawie do końca zeszłego wieku przy kościołach parafialnych 
wybierano chłopców do procesji czysto ubranych. Ci z bu­
kietami do boku przypiętemi, trzymając palmy, mieli fontazie 
na ręku przywiązane chustką jedwabną lub wstążką, i tak u- 
brani i uszykowani w dwa rzędy, prawili po kościołach ora­
cye wierszem. Po ukończeniu przedwstępnych deklamacji, 
miewali niekiedy obszerniejsze rozprawy o poście, o śledziu 
i o plackach wielkanocnych itd. Po nich występowali chło­
paki dorosłe, poprzebierane za pastuszków, pielgrzymów, żoł­
nierzy z rozmaitemi mowami, lecz gdj' takowe wiersze i mowy 
często bywały układane przez niedostatecznie oświeconych lu­
dzi, a z.miast zbudowania i nauki, wzbudzały śmiech, pierw­
szy ks. Sliwicki, wizytator Zgromadzenia księży missyonarzy, 
proboszcz św. Krzyża, zakazał i zabronił w swym kościele 
przystępu podobnym oratorom. Za jego przykładem poszli 
inni proboszcze Od panowania tedy króla Augusta III już 
nie było owych widowisk po kościołach, a tylko po domach 
prywatnych chłopcy chodzili i prawili swoje oracye, bijąc 
młotkiem o ziemię za każdem skończeniem perory. Póinićj 
i to ustało; jakiś czas widziano jeszcze w Warszawie kilku 
nastu chłopców poprzebieranych, którzy mieli gotowe do 
przechodniów przemowy, ale i to z końcem XVIII wieku 
znikło.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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Miastó tutejsze jako i arcykorzystna 
w wsi obfitująca okolica życzy sobie 
lekarza promowanego. Mający chęć 
osiedlenia się tu pp. lekarze zechcą się 
w tym względzie zgłosić u podpisanego.

Krobia, dnia 21 marca 1860.
Magistrat. [540]

Folwark z 200 mórg dobrój zie­
mi składający się, % mili od szosy 
gnieźnieńsko - poznańskiej, z dobremi 
budynkami, jest do sprzedania 
lub wydzierżawienia natych­
miastowego ; wskaże kupiec i»ro- 
cliowski w Janowcu. [659]

Skład komisyjny

prawdziwie hiszpańskich win,
® I.  »44-n-Àn rjwrnli o nvr? nrl O io IfnlßPOlYl S^’7Q

W księgarniach N. Kamieńskiego i 
Spółka w Bazarze i J. K. Żupańskiego 
na Nowói ulicy jest do nabycia

Nestora Koszutskiego, 
die Grundlagen des Realcredits, oder 
woher die Verschuldung des Grundbe­
sitzes? und wie ist dem permanenten

Bankerott zu entgehen?
Cena 20 sgr. [639]

_ _ 'PolecamsięSzanowuéjPuk 
ności 'jako introligator i gy, 
katicr. »z T* ii.K. Frankenberg
[666] introligator wśroiin

które po cenach oryginalnych zatém najtańszych sprzedaję, polecam Szanownéj 
Publiczności nietylko ze względu na dobroć, ale i ze Względu na taniość. Sprze­
daję butelkę prawdziwego Łacrimae po talarze, Faxa- 
rete po »5 sgr., Muscateil po SS‘/2 sgr., Sect, Xercs i 
Scherry po l«"/2 sgr.

Również posiadam pewną ilość win prawdziwych fisordeaui 
z roku 1857, które w cenie 11 do 13 sgr. za butelkę odsprzedawać jestem w stanie. 
[650] JÓZEF WACHĘ przy Starym Rynku 73.

Zgłaszający się do instytutu niniej­
szego uczniowie, przyjmowani będą 
dnia 19 kwietnia r. b. rano o godzinie 8 
razem z rozpoczęciem się półrocza la- 
towego. We wszystkich klasach kilku 
do kilkunastu uczniów jeszcze pomie­
szczeni być mogą.

Trzemeszno, dnia 5 kwietnia 1860.
Królewskie katolickie gimna- 

zy uni.
[667] Dr. Szostakowski, dyrektor.

Pewna ilość grabowych okrą__ 
na zęby do machineryi młyńskiej 
do sprzedania u H. Bielefeld,
[574] na Grobli nr. ?, ¡[¡¡ei

rÄ 
skiéj,

Dla gospodarzy.
Z naszego składu komisyjnego ,u pana Mudolfa Rabsil- 

ber w Poznaniu polecamy juz w zapasie będącą.
amerykańską, kuknrudzę „kcnski ząb“

W najprzedniejszym gatunku, również przyjmują się tamże zamówienia na nasiona 
polne, leśne, traw i ćwikły wszelkiego gatunkn, i takowe natychmiast wykonane 
zostaną.

Berlin, w marcu 1860. J. F. Poppe a Spółka.

Dla większój wygody moich Szanownych odbiorców mam _w zapasie na 
składzie: kukurudzę prawdziwie amerykańską, lucernę francuską, rajgras prawdzi­
wy, sporek, najbardziej ulubioną ćwikłę do paszenia i nasienie marchwiane, w na 
pewno kiełkującym, świeżym gatunku. Proszę o łaskawe zamówienia.

Poznań, W marcu 1860. Rudolf Rabsilber,
spedytor

[496]_________________________  ________________ przy ulicy Szerokiśj nr. 20.

Dobra Piotrowo w powiecie po­
znańskim położone, 1 milę od Pozna­
nia odległe, zawierające łącznie 240 
mórg łąk dwusiecznych, 2500 mórg 
magdeburskich obszaru, złożone z dwóch 
folwarków, młyna wodnego o dwóch 
gankach, toifiarni obfitującćj w naj­
lepszy materyał; dobrze zagospodaro­
wane, z pięknym ogrodem, dworem mu­
rowanym , dobremi budynkami i kom­
pletnym żywym i martwym inwenta­
rzem, są z przyczyny działów z wolcój 
ręki do sprzedania. Bliższych wiado­
mości udzieli zarząd gospodarczy w Pio­
trowie na zapytanie frankowane. [604]

Wiadomości handlowi
Berlin, 5 kwietnia.

Pszenica: nie pokupna, i dla tego ¿4—'"Z 
bardzo nieznaczny, w miejscu 25 szefli 6!. /i 
tal. wedle jakości. Zyto: ceny nieco A l ' 
w miejscu 2000 funt. 48—%, na wiosena, 
stawę 47’/,—’/,—%, maj-czer. 47%)C2a, 
47’/.—%, lip.-sier. 47%— % tal, pl, 
mień: wielki 25 szefli 34—45 tal. Oli 
na odstawę cokolwiek wyższe ceny, w nif1 
1200 funtów 26—30, na wiosenny ody J 
27%-%, maj-czer. 27-%, cz.lip. 28’, ,,aln 
pł. Olój rzepiowy: jeszcze bardziej , 
w cenie, w miejscu 100 funt, bez beczki; Vc“ 
na kw.-maj 10%,~V„ maj-cz. 10’/,,—. pod 
paź. *1%, % tal. pł. Qléj lniany: m jjts 

Ürui 

pent
scu 10%, na maj-cz. 10% tai. pl Ükoti grll¡
niższe ceny, w miejscu bez beczki 17 
na kw.-maj 17%—%, maj-cz. 17%,—y,, 
lip. 17%-%, lip.-sier. 18— %„ sier. wrz.! b KO 
—% pl. 18% tal. żąd.

% rocław, 5 kwietnia.
Na targu: piękna śred. poślci

sgr. sgr. sgr.
79—83 75 60-67
75—78 72 80 -86
58-60 56 52-51
48- 52 48 42-li
31-33 29 27-a
55 -58 51 44-11

meus’ 
kiego 
mtor 
IOWIE 
dow 

»ysí¿ 
lie śi

Handel nasion Jerzego Pohl w Wrocławiu
ulica Flżhiccka lir. iii

poleca na wiosenny wysiew swój wielokrotny skład wszystkich dla gospodar­
czych, ogrodowych, leśnych i kwiatowych zakładów się tyczący.

Przed wszystkiemi nasionami Pohla olbrzymia ćwikła dla paszy bardzo 
pożyteczna, która z morgi 3—400 cent, wynosi, za:funt 15 S;.r.; prawdziwa 
angielska, biała, zielonc-głowiasta, olbrzymia marchew, do 8 funtów ważąca, za 
funt 15 sgr.; trawne nasiona do zakładów miejsc zielonych funt po 5 sgr., jako 
tóż do zakładu łąk 5’/2 sgr.; prawdziwą francuską lucernę funt po 9 sgr., naj­
lepsze i nowsze gatunki włoszczyzny i najwyborniejsze nasiona kwiatów.

Katalog wszystkich tych nasion przesyłam na każde żądanie franco i za 
ich prawdziwość i dobre schodzenie garantuję.______ _________________ [624]

Pisarz, gospodarski
znajdzie miejsce od 1 lipca r. b. Powi­
nien mieć dobre świadectwa i umieć 
dokładnie pisać po polska i po nie­
miecku Adres: B. N. K. poste restante 
w Nakle. [664]

Na dobrach Gwiazdowi) pod 
SAostrzyncm jeszcze 1000 szefli 
Riofrio kartofli, niemniej 1000 szefli kar­
tofli cebulowych są do sprzedania. Ta­
meczny rządzca dóbr upoważniony jest 
do sprzedaży. [®48J

Prawdziwe importowane cygara!
w wyhor*iycla gatunkach, zacząwszy od 20 do 2C0 tal. tysiąc, 
również prawdziwy turecki tak zwany sułtański tytun 
po 8 tal. funt i papierosy poleca amatorom i znawcom

B. Óstrzycki w Wrocławiu
Albrechtstrasse nr. 37.

Obstalunki zostają jak najspieszniej wykonywane. [541]

Lubin żółty
polecają w przednim gatunku

L. Kronthał i Lewy
[665] Rynek nr. 84.

Dla tratwiaray.
Mocne klejstry sztukę po 2 sgr.

sprzedaje stróż składu Schlecht przy 
składzie pod Dembnem powyżśj prze­
wozu, [5^3]

fen giełdy <
dtófe 5 kwietnia,

•/s-
u»no. sons. áftno. F4»“SOSO %

Ÿapî«ï prestito. 1 dano.
pła-
»ono.

K?

U
3%

Poźycs. ttóteow.. , . 
dito reąd......
dito 1859 . .
dita 1856 .21
dito 1855? . .
dito prem. 1855 . .

Obl’sj dtogu »karb.. 
ditoMarSsü. ...

Liety east. Mash. 
dito Pros Wsch. .
«Uto dito 
dito Penser..... 
dito dito . , , 
dito W. Bk Posn, 
dito dito (nowe) 3% 
dito dito (now) 4 
dito Silwfe ..... 
dito gwar. B.... . 
dito Proa Zach, , . 
dito dito LW rent. March, . 
dito Pomor.. .... 
dito W. Es. Poza, 
dito Pr.Wreh.5Zeh 
dito NadreÉskic . ,
¿Uto Saskie ..... 
dito Szląskie ....

dito Pożycz. naród, 
dito Oblig? SSO fl, . 

Bosy. Spoży. Stísgi. 
dito opoźy. SŁi^ł.

. 3%
81%

4
T- 85%

£r
8V,

93

92
92%

93

:

99
103’/,
99
92

112%

Rosy, póń?, æiigtei . 
Poisn. »Migi siarę..
dito Cert. A. 300 si. 
Bito dito B. 200 sł. 
dito Lis. s. n. w SB.
dito Ob.csfeBOOsł.

Phmteise.
Prydrychsdwy . . . 
Lngdory........
Złota rent cel. - • • 

82 O,¡Srebra dito. . . . 
— ISaskie bil. kss . . .
87’/, Niam. banka..............

dito płat, w Lip«skn
Aratte. bas&n..............
Polskie bil. bank.. . 
Diak. bank, od waH

81%
90%

94

89%
67%

61%
89%
93%

90’/,

93

51
58%
70
64

104

Àktja 9t«!s) «=iv«jłb 
BerM-Anhalt., . . . 
Berliá.-Hssab. . . , . 
BerL-PocEA-Magd. . 
BerL-SzcEociń . . . 
Wrocb-Freib. . . , .

dito Eąinow. . 
Brzeg-Niskic. . . . . 
Keźlo-Bogumin . . . 

dito pieTWOt . 
dito dito . . 

Doino-Sid,-March.. . 
Dolno-Sań. kol. pob.

dito pïsïwoî. . 
PMk. Fryd.-WæJ. . 
Górno-Srl. A i C . , 

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowie. . . , 

iStesgr.-Posa..............

?
4
4
&

■92%:

(«6%
83’/,

22%

Aiksys &ssł»w-s i tewüyh 
Bert Stow. Ls«.- « .
Bert. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw.

85% Dysk. Udział komm.
89

113%

Gota, bans pryw.. 
Hsnow. dito .... 
Krćlew. dito . , . 
Lipsk. Stow. kred.

454

í-

103%

95%
78

31

36

29

lh8% bask pzy<'
Pomar, bank ryeer.29 20 

09%

99%
74%
87

4%

Poza, bsak prow.
8 Prask, ndz. bank. .

Siląsk. Stow, b&ak. •
Ak«ys prumysW«. 

Beri. fahr. kol. żel. . 
Miner wy Ssiąskińj .
Concordia..................
Magd. s«sek. o&u- •

103
121’/,

48

.89%

45%
111%
106

79

piww»»á¿tws- 
Beri.-Anhalt . . . 

dito ... ... •
Beri.-Hamb...............
dito U' Esta. 

Beri.-Poca.-Mag. A 
dite NA. V . . . 
dito Lit, B . . • 

Beri.-Szczecin. . 
dito II Ést, . . . 

Koílo-Bogumin. . . 
dito III 'Em. . . . 

Dolno - SzL -Maï&h. 
dito kenwon. . . . 
dito dito Gl 
dito dito IV ser.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies
Groch — — ....

Na giełdzie: Zyto: dobrze się trzymał'l1'
cenie, wvp. 100 węcpli, nakw. 4i%—42,'ndltt ti

•/!,maj 41%, maj-czer. 42%, czer.-lip. 42*,]ie ai
tal. pł. Olej rzepiowy: prawie bez oki..„.i 
w miejscu 10/3 żąd.,na kw. 10’/, pł., kł. ’, 
¡0% , maj-czer. 10%, wrz-paź 11 żąd. i L' 
tal pł. Oko.wita: ceny nie zmienione,i iWKt 
6000 kwart, w miejscu 16, na kw. i te Prze) 
16%—%2, maj-cz. 16’», czer.-lip. 16% j,, 
pł. Koniczyna: czerwona ordynaryjna:.’ 
nar 7%—8%, średnia 8%—Sł/3pięknali 
11, najpiękniejsza 11%—%; biała ordynsr ¡WW 
16%—-18%, średnia 19%-2O%, piękniImięs 
—22, najpiękniejsza 22%—23 tal. itępu 

Słosetin, 5 kwietnia ,
Na targu: Pszenica: węcpel 68—71. .

48—50, Jęczmień: 40—42. Owies: 2% 
Groch: 49—52 tal. Na giełdzie: Pszen:j°%0 
ceny nie zmienione, w miejscu żółta w ome 
68—72% tal., wedle jakości. Zyto: wn , nat 
45 , na wiosenną, odstawę 41 pł. 44’/,: u 
maj-czer. 44, czer.-lip. 44’/, żąd. 44 pi, •, . 
sier. 44%, wrz.-paź. 44%, tal. pł. Jęcz®“™’ 
węcpel 42—’/, tal. pł. Owies: bez oWJląc 
Olćj rzepiowy: w miejscu 10% żai,j|ioli
kw.-maj 10%, maj cz. .10%—1yD1)
10%—11, wrz.-paź. 11’/, tal. pł- 01 ejl, 
ny: w miejscu z beczką 10*/, żąd., M 
maj 10 pł. 10% żąd., wrz.-paź. 10% tal pt [ 
Okowita: ceny nie wiele zmienione, 
scu bez beczki 17%— %, na wiosenną#^ 
wę 17%,—%, maj-czer. 17% Pł-J7. "Solni 
czerw-lipiec 17% pł. 17% żąd., kp1M1.: 

3’/—’ tal. nł. J"18«/.-
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99%
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89%
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Póip.-Eryd. -WHI 
G4rn,-Śsl. Lit. A 
dito Lit, B ,
dito Lit, D . . .
dito Lit. .S . -
dito Lit. F , . ■

Stsrog.-Poznąń.. 
dito U Em. . .

Surę gieid«
dnia 5 kwietnia. 

Papl«y i pltsiidss
Dukaty .......................
Frydrychsfioię' . . . 
Laidory .......
Polskie bil. bank.. . 
Austr. baiifenpt# ■ • 
Nowa Waluta Anstr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowe . . .
Sto nowa ... 
dito LWRent 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit. A. 

nowe ....
lii. te. ...
Lit, C. . . .
Listy Rent.
Oblig. prow. 

Polskie Listy Źsrt.,. 
dito now. Ęam. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstŁ k 500 zł. 
Austr. pożycz, narad. 
Mtoerwy akcye 
Ssiąski bank . 

dito tow.asBek.ogn.

dito
dito
dito
dito
dito

Lïdwiï# iäerebaeba w Pözaanin.

88%

78%
84
72

rocl&wrs
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Aiiys Ösi$ÄisSi Łb:*1 
ítlsKijeh^ 

Freiburg .......
dito now. Ennis.
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dito obLzpraw.pierw. 
dito ........

Głóg. S&g&a...............
Brze®. Niskie ....
Doln, Szl. March.. .

dits s pr. pierw. 
Gómo-Sal. Lit A.IC. 

dito Lit. 8. . . . 
dito obL pr. pierw, 
dito ........
dito ........

Opól. Tarnów.....
Koźio-Bogumin . . • 

dito obi. s praw pier. 
Kurs stów.
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dnia 5 kwietnia
■ »aw84Pnałi. obi. skarb, . 

dito poty- skarb, . 
dito dito 
dito pośy. r. 1.885

Poza. Ligi, Zast- . • 
dito nowe .. . • • 
dito nowe ....

Sri. JM. Zasfc . . .
Zach. Prask. ....
Potekie ........
Posn. List. Rent. • 
dito obl.miejsa.n. Em. 
dito obi. prow-. • • 
dito akc. bank. prow.
Star.Pozn. ak.feoł.toi.
Górno-Szl. dito A.
.,, obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty • . ,nli„ ,,
Najnowsza poż.pruska 0 %/ch 
ti 'ti;.
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